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Rząd pilski nie zgodzi sę na zawieszenie broni!
odelizie b tych dniał

Z powodu przyjazdu 
m r.stra skarbu.

Lw ów , 31. marca.
Dobrze uczyni! minister skarbu, zjeżdżając o- 

sofoiście do Kralfowa i I wowa, celem nawiązania 
stosunków z tutejszym światem finansowym. U- 
czyni jeszcze lepiej, naturalnie o tyle o  ile pozwoli 
rtm żywot polityczny, jeżcii nie poprzestanie na 
tym krótkim pobycie, i poświęci więcej uwagi i 
study&w sprawom i ludziom byłej Galicyi.

Objęciu urzędu przez Władysława Grabskie
go towarzyszyły słuszne i niesłuszne zarzuty a 
conto jego uprzedzenia do byłej Galicyi. Dałem 
już raz w yra z . poglądowi, że zarzuty te były 
przeważnie niesłuszne. W  każdym razie bez słu
szności były one zaliczane na , achunek jego przy
należności do demokracja narodowej Królestwa 
Polskiego, z którą minister skarbu pozostaje w 
związku bardzo luźnym. Silniejsze w ęzły łączyły 
go z dawną konserwą Królestwa, do demokracyi 
narodowej należał przelotnie, a wyszedł w ogólno
ści, tak samo, jak jego brat Stanisław, ze Środowi
ska młodzieży gimnazyalnej socyabstycznej. Star
szą literaturę socyalistyczną zna zapewne dosko
nale.

Otóż uprzedzenie Władysława Grabskiego do 
Gabcyi, to uprzedzenie naogół Królestwa i spe- 
cyatoie. W arszawy do Galtojn. Decydują o  tem 
wrażenia młodzieńcze, dawnej „Praw dy" 1 tjan 
podobnych pism i ich pogląd na Galicy ę, Jako na 
kraj zacofania i reakeyi, o czem mogę objekl ywnic 
zaświadczyć, obracając się w  tych samych kół
kach młodzieży warszawskiej w  latadh 1890— ld??. 
Galieya —  to byli jacyś okropni stańczycy, któ
rych także się nie znało i nieczytało.

Oczywiście poglądy obecnego ministra skar
bu skonsolidowały się później, pogłębiły i rozsze
rzyły i zawsze jednak czy  w  pracach naukowych, 
ekonomicznych, czy w pracy publicznej, reszta 
Polski poza Kongresówką pozostało mu albo nie
znani . aybo małoznaną.

Silnie też musiał zaważyć na rozwoju polity
cznym obecnego ministra pobyt w  Petersburgu, 
przyczyni} się również niewątpliwie do lekcewa
żącego Wktowania wszystkiego, co stało w  bliż
szym Hb dalszym związku z Austryą.

M*mo te wszystkie zastrzeżenia, trzeba przy
znać Grabskiemu Władysławowi wielkie zalety: 

(Ciąg dalszy na str. 2-giej).

Rząd polski nie zgodzi się na zawfeszenie broni
O dpow iedź na notę CzTczerina odęjjdzi* w tych ćn^nch.

Warsza wa, 30. marca. 
(Telef.) <G) Rząd polsrj w  dniach najbliższych 

udzksii odpowiedzi na ostatnią notę Cziczerina, 
Jak twierdzą koła dobrze poinformowane, rząd 
Polski nie zaakceptuje żądania przedstawiciela 
rządu sowietów, aby ua froncie bojowym przy
szło do ruzejniu, gdyż
1) W  poprzcdiioh propozycyach sowieckich nie 
tyło wzmianki o rozejmie;

z) rwejm nj czas rokowań nie jest wskazany, 
Pw edąko  rozejmowl przemawia bowiem 

rozmiar frontu, ciągnącego się od Dźwiny do Dnie
pru, da’ej charakter walk, wśród których brak 
właściwie umocnionego stanowiska), zabes (^cza
jącego armię od niespodzianek, a wreszcie prę. 
cedeusa w  postępowaniu bolszewików, którzy 
niejednokrotnie nie dotrzymali swoich zobowiązań. 

Przeciwko rozeimowi przemawia również po

dniecenie wśród wojsk Piskich, spowodowane °- 
statniemi w alkami., techtuozaie ustaleni trootu. a 
wreszcie trudności w ustaleniu Iłnłi denurkaewj- 
nej co mogłoby wywoływać dąsie konflikty 1 
przeszkadzać w  rokdw an5ach pokojowych. Po

nieważ, jak można przewiuzieć, ooiszewlcy sta
raliby się wyzyskać brak ustalonego frontu na 
rzece swoje] propagandy wśród ludności 1 żffl- 
nlerzy, przeto rząd polski nie może się zgodzić 
na zawieszenie broni. Co do miejsca ev cntualnych 
rokowań stwierdzić nrleży, że jest to rówtdLż 
zupełnie nowe żądanie rządu sowietów, gdyż 
ipropozycya Cziczerlna z 22. gn. lula 1919, za* 
włeraląca konkretne wannrci poi ohi zaznaczała 
wyraźnie, że rząj sowietów oczekąje wyznacze
nia m’ejsca 1 ozasu rokowań, późniejsze zaś noty 
nic o tem ale mówiły wlecel.

Przygotowania cb roKowan z boiszew. postępują szybKo!
'Warszawa, 30. marca.

(Tfclef.) (O) Przygotowani, do rokow ń z ból- 
szewcami postępują szybko. N ekióre pisma po- 
daj;ą, tc mogą po"w stać trudności ż powodu udzia
łu w rofloowoninch posłów sejmowych, w rokow a-

niach bow:em w  St. Germain ćiało parlamentarne 
wogóle nie brało ąl&iału. Posłow e galicyjscy do
magają się udziału w  rokowaniach fachowców 
bankierów, finansistów i ekonomistów.

Wojna domowa w obszarze Ruhr znowu rozgorzała!
Arm ia czerwona poniosła ogrom ną kluskę!

Więdeń, 31. marca. , rząd niemiecki, pi zeto wojska rządowe podjęły 
(Telef.) (O ) Ponieważ ai mi a czerwona w ob- w<dkę. Pod Wesel armia czerwona poniosła klęskę 

szarze Rnhr odrzudła ultimatum postawione przez | przyczem straciła wielką ilość armat 1 amnńłcyl.

ULTIMATUM SOCYALISTOW NIEM. W  GDAŃ
SKU DO TOVERA.

Wiedeń, 30. marca.
<Tel'ef.) (G ) Z Gdańska donoszą: „Danz. N. Nach- 

richtein*4 donoszą, że socyal ści niemieccy w  Gdań
sku wj^tosowali do wj"sokicgo kom sa -̂za Regi- 
naida Towera ultimatum, w  którem żądają natj"ch- 
miastowego usunięcia z Gdańska wojsk koalicyj
nych, w  razie zaś odlmownęj pdpowredzi grożą 
natychmiastowym strajkiem gcreralnym.

NOWE OGNISKO AG1TACYI CZESKIEJ.
Cleczjm, 31. marca.

(Telef.) (G ) Z Pragi donoszą, że tamtejsze dzicn- 
toki podają, iż Czesi zamierzają założyć konsulat 
czeski w  Opolu. Rząd .pi Isk powinien stanowcze 
wystąpić przeciwko temu, byłoby to bowiem pod 
pokrywką konsulatu usadowienie się agitatorów 
czeskich, działających w  czasie plebiscytu.
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realizm, może zanadto nawet suchy, nie pozbawio
ny Jednak zdolności <ło kompromisu, żelazna wolę, 
upór pracy złączony z  systematycznością i pra
ktyczną znajomością ludzi. N ie jest natomiast ani 
uczuciowy, ani lotny, ani nie odznaczai się szero
kimi horyzontami myśli.

W  dawniejszym rozwoju' przeszedł szybko 
stadya rozwoju od reformatora-społecznika do 

ziemianina-konserwaitysty, organizującego wła
śnie ziemiaństwo* i dalej referenta rozmaitych 
ministeryalnych i poselskich woioslcOw W Dunuo 
rosyjskiej, o  charakterze urzędniczym.

Człowiek w  pełni SM męskich, lat 46, w y
kształcony i oczytany głównie ekonomicznie w 
bardzo szerokim zakresie-, posiada niewątpliwi* 
kwalifikacye na ministra skarbu, i to w wyżsęj 
skali, niż wszyscy jegą dotychczasowi poprzedni
cy. . ' ■

Ambicyę ma ogromną i niewątpliwie czystą, 
pod tym względem, i wyżej określonych kwalt- 
fikacyi, może przypominać Lubedkiego. Wszystko 
to razem jest bardzo wiole, choć -nie przekracza 
naczół granicy warunków wymaganych od mini
stra skaibu w  państwie dobrze zorganizowanem. 
Ziemian to-społecznik, w żadnym wypadku gospo
darz, dyrektor spółek, poseł-referent urzędnik, oto 
określenia, jakieby można imi przyddć

Dotychczasowa jego działalność, wysuwająca 
go na czoło zlemiaństwa w przedwojenne? Kongre
sówce, jako typu bardzo jud przed wojną określo
nego ł zdecydowanego, nie pozwala na stawianie 
zbyt daleko idących horoskopów, co do przyszło
ści poi i.tyczno-fiska1 n ej i polityczno-ekonomicznej 
Władysława Grabskiego.

'Pójdzie zapewne w pierwszym kierunku — 
nie wykroczy poza ramy, przedewszystklem fifikak 
ne. Choć należy być bezstronnym i stwierdzić, że 
niektóre wystąpienia ministra idą dalej poza w y
toczone ramki, i .przyświeca im szeroka 1 refor
matorska myśl obywatelska; tak np. gdy rozumie 
znaczenie czystej nauki dla społeczeństwa 5 chce 
jej dać wszystko, co państwo może, pod wzglę
dem finansowym.

Wątpimy jednak, czy cały skład myśli mini
stra i jego nabytej rutyny, której się już nie po
zbędzie, uzdolnią go do każdej takiej akcyi finan
sowej, która poWinna dotrzymywać kroku .refor
mie społecznej i  rewoJircyi społecznej w  której 
kręgu jesteśmy. Zapewne minister skarbu nieko
niecznie musi być reformatorem społecznym, ale 
w  dzisiejszych czasach widoczną jest potrzeba 
związku między działalnością skarbu państwa, a 
rozwijającą się reformą społeczną.

Tyle, jako kilka słów przyczynku do chara
kterystyki osobistości, mającej wybitny .udział w 
rządzie, mającej olbrzymi w pływ  nie tyle na roz
chody państwa, ile na jego dochody. Ogłoszony 
i r  ze z ministra budżet, co Jest takie jego zasługą, 
stwierdza, że na tern polu wszystko jest do zrobie
nia, państwo bowiem niema zupełnie dochodów, 
a dochody nie zjawia się pod wpływem wyłączn’c 
skarbowych zarządzeń. Trzeba reformować spo
łeczeństwo odpowiednio do ducha nowych cza
sów i. potrzeb państwa.

■Nie powinien natomiast minister' skarbu w  
zarządzi# minister. op erać się na siły jednej tyl
ko partyi i t0 takiej, która ma bardzo wiele do 
powiedzenia właśnie pod względem społecznym, 
a to niestety czyni, J. B.

O reformą aprówlzaeyl.
Glos o naszej ankiecie 

W szeregu głosów otrzymanych w 
sprawie ftaszej ankiety znajdujemy nastę- 
pu ąoe uwagi:

Lwów# -31. marca:.
Szanowna Rcdiakeyo! Jako hurtownik lew a

rów konsnmcyjnych jest en* nieco obyty z naszym 
aparatem aprowizacyłr.ym. Dyr. Stobiecki ma 
najzupełniejszą słuszność: uratować nas może 
tylko bezwzględna dyktatura żywnościowa!

To, co się u nas naizywa obecnie systemem 
czy też organizacyą aprowizacyiaą, to jest jedno 
wielkie bezhoIowie, jeden wielki chaos, który mu
siał doprowadzić do tych smutnych rezultatów, 
Jakie obecnie przeżjwam y.

Niewierni jak Jest pod byłym  zabór on rosyj
skim, ale u nas w  Małopofsce ile Jest powiatów, a 
nawet ile miasteczek tyle jest najróżnorodniej
szych -przepisów o w yw oze , przywozie .! pozdzia-[będzie wiedzf&ł, oo go 
ie St<kSów i j w t iA *  Odyby -Iu4d* MiiwMUezkO ft*ay*nać. 
pośród swoich rogat;^ produhówało, 90 min do 
wyżywienia, swygfc ' tiii»zik»Bc<W potrzeb*, to 
0;«cht»y te ńwubłffij fadły i  były
syte każda według swego fasonu. Ale Lw ów  np. 
w parku łyczakowskim zboża nie sieje, tylko mu
li — o ile •\VjPĘp*są-wa

'SJ^^inych ...
ymetasem pan sswosta, fąr. ©obite kaeyk apre -̂ 
wizacyjny, r.a w yw óz pió pozwala, pontoważ 
(twi«u4z', pan staiusła) «a*wusy -zUża 4an*8o po
wiatu itie pcfcfinyają nawet zapotrieocwania 
tamtejszej ludności. I ten argument bije wszystkie 
im a wggiędj(tr,00,̂ 109 prz^szkądsą bynayęuięj, -że. 
paskarte i  tego ku tego  powiatu w yw o z i 'żiarnó 
wagonami i powiat jąkoś manie* nie e«uję.

A przypuśćmy die ktoś umiał się załaitwić z 
panem'starostą, z żanaairirrioryą i, z jaiomiś innymi 
despotami apTowizacyjr.yrrń dian ego powiatu, w te
dy akwfw »k> J»k *  tmd ziwBtM -ehipówy na- 
stacyi1 t watr zyrwuife gotowy jui do essioadtu w a
gon, pomeWaż danego artykułu żywności "brak 
jost dla wojska —  i  przed' 'kupcem, który Już. icruł 
się ii bram raju, śtalie najprzylkrze-jsza ze wszyst
kich katastrof —  to rekwizycya,.

Xtokc^wi*sk: dziś sprowadza tówak z ó&lwei 
prowincji, teta nnisTr żfcadać, prrep&ty aprowtota- 
■cjińe wszystkich tych potyfatotf, przez które to
war będzie przechodził, musi starać się o najroz
maitsze ceftyfka<ty, nierat wprest się ze Wbą 
kłódce, bo w  Tym- p o je c ie  tiflfl a W eąsledntm 
wprost pi zeciWny obowiązuje przepis.

Ze w  takich waruąkkeih fo*nm im ^n ą  Spo
żywczymi, o  ile ma nfi.eć'sohdlną podstawę, nie 
należy do przyjeamych i1 popłatnych zajęć, to chy
ba każdy zrozumie.

Projekt dyktatury duży zatem w  porwszej
linii do unifikacji tych tysięcznych, a tak niesraf 
sprzecznych Ze sobą przepisów. Wtedy handlarz ,

zobowiązuje j czego »ę

Rodzaj dyktatury z p. 'KrupMsktm, b. dyrek
torom’ md cyi na cżeie, zaprowadził -u siebie Kra- 
fedw.'środek tor n »:ie  uwinąć paskwrstwo'?  ulfc-j 
legalny handel w sainean mieście, ale ludności oto 
dostarczy prowiantów, bo władza dyktatorska p. 

zu- JOrmjWńWigói koóęzy się u hT-stim* n*aka, tj> tam 
W. A Iw łaś*;*, gdzię <tą pryduiocjw pfoWiaatów zaczyna.

Ń ł« IWfcleży Się łuaz.ć, że taka' dyktatura, roz
ciągająca się r.a całe' państwo, przyniesie nam 
OTpiwię wr lepsze d)0 miesiąca, Orgapizacya tego 
rrowego syś-teinu potrzebuje czasu a okres, przej
ściowy mógłby się nawet dać bardzo w© znakt 
ludności. W  rezultacie Jednak' musiałoby polep
szenie' nastąpić.

C zy  „system demmcyatorskj“ propotitwany 
przez p. Stobieckiego, jest tak bardzo po^wiepia 
godny, jak to na łamaali „Gazety W  'aozonnej*' 
czytaliśmy, o tom' dałoby sn>ę też nfejedijp powie-, 
dzieć. Korupcya tak ogarnęła wszystkie warstwy 
HPdteczme, chciwość tak zaślepia port- mnytt 
Względom ttczciwe cafikiem jednóstki, że Są. Wzka>  ̂
zame najradytealniejsze środEet do tępienia tej pla
gi. Zresztą o ile sobie przypominam, to w  jednej 
z komisyi parlamentarnej pojawił się wniosek, 
dono9gąicermi przyznać połowę skonftskowamegó 
paskar*'Wj, mienia. P. Stobiecki idzie o  krok dalej 
i przyznaje mu wszystko. A zreśztą i przy pol‘cy5 
nikt nie służy z pobudek ideowych, tyłko dia pła
cy I dla bytowarta. A  jeżeli ktoś prywatny wS-ląr 
ple zibrodtiiarza, to  czemu nie dać urn za to nagfo. 
<!y? Aby Zaś demmeyacya ta nie wybujała w  
śposób niezdrowy, należałoby rówt*ocześi^e atv 
rowó karać tych, którzy denuneyują "beSgpwislaw- 
nfe lub z oso-bistych pobudek. S. K.

O przyszłość i rozw ó j Lwowa.
Postulaty Komisyi obrony przyszłości Lwowa.

Miasto, dawniej kwitnąee, w rani©. — Lwów pragnie się podnieść. — MemOrya! do rządn w  spra 
wie przyszłości miasta. — Lwów przestanie być stoł‘cą. —  O lepszą komunkacyę. —  Budowa ko

lei i kanałów. —  Lwów jako centrum naftowe,
cizego tiSc się nie robi w 'kierunku padlnres!enia go 
i wyidoibyca z otchłani nlemo-cy?

Otóż właśni© —  rob: się. Ciężkie te zadami* 
wzięta na swe bariki w  tym celu stworzona

Komisy a obrony przyszłość) Lwowa,

f.

Lwów, 31. marca.

(mi®( Pirząkro pamyślęć, iż Lwów  pogrążony 
dziś po uszy w brudzie, nieporządku, zastoju i 
wszelakich udrękach tamujących rnu swobodę -ru
chu i rozwoju, Lw ów  m!le rrfogący w cą ż  przyjść wybrana z łona Rady rrf eiskiej i uzupełniona Mh 
do siebie po miliard, sratach i -wstrząsających prze Iku ipoważnemr osob stościami miasta. Od j©ds*ego~ 
żydadh — był 3ciedjrś miastem kwUnącouti 1 wy- z bandzo czynnych j dobrze znających sprawy 
jątkowo bogatem. To ,flc'edyś“  nfe oznaeża wcale członków leć Komisyi otrzymaliśmy szereg w y- 
odiegłych czasów historycznych — b-^o to prz-d jaśnicń co do tej działalności i wyników tych sta* 
'yyfcucheób wojny. Irań. Komlsya obtrony nrzyszłpści Lwowa wniosła

Od pierwszego roku autonomii m>sta t. j. od. J  ^  l e g ł e g o  roku memoryał do Sejmu i Rzą-

w ększyły się w tym czaHe dwadztośćla r* zy.
Mimo to budżet na r- 1914 zamknięto nadwyżką .,y dotychczas^zaspokojone, 
w sumie 24.923 koron. Libzba ludności w  iprzecią- M.moski te obejmowa y  zarówno
,gu lat trzydziestoi podwoiła się z gó rą '— śmler- j postu! ty natury politycznej,. Jak ekonomicznej, 
l&laiość spadla w,ęoeij -niż o  SQ.%. Lw ów, rosnąc j Na mi)ejscu postawiono żądanie
w potęgę liczebną -i rozszerzając się topografoczde, pr2y w.r̂ ceilia Lw ów  o wij centralnych wiadlz ddeW - 
oudowa! w.asne za,4ady przemj slowe. wprowa- j,y umożliwić mu spełnianie nadal niisyl

^  w  swą gospO!d.ąrtto -nowoczesne' i-rządzenią : RaponowoTtoldtycznej, któtra dotychczas była jego 
wynalaaKl 1 iicird.z.ł ( °  cz^^ ^ y ew” e ^.e .^3lzy' ! udziałem. Memoryał ów  wysłano w  czasie, gdy 

■oy Wiedzą), za jodbd z nalteWitJ ądimncstfOw a- ,Kener^jna ^ jg a tu ra  rząidu- nie rezydowała jesz- 
iiych miast moi.naroln. • ; , jc2e We Lw ow  e; zostało wprawdzie speł-

Diaczego gród nas* stoazyf s ę tak szjbko z nlone, ale zarządzony w  ostatnich czasach podzfał
tej w yżyny I omal, że stanął nad przepaścią nie V;rańi! na cziteiry wołewódzrtwa odbiera znowu mia-
jest dla nas zagadką. Raczej jesit tajemnicą Jakiejś stu -naszemu dommująice stanowisko. Komisya o- 
niiezwaiczoTiieę potęgi, ufkrytej w  naiglębvżych po- brony przyszłości Lwowa ohcąc zatrzymać cba- 
kładach jego duchowej istoty, że nie dał się, że-1 rakter Lwowa Jako centrum ze wizględu na j-ego 
żyje i trwa. a miawet próbu-'c — choć z trudom —  ̂ znaczeni© kresowe, żądała zatem przynajmniej 
głowę podincść. Nieoruniiej Jednak tycie Lwow-ft, to
jeszcze ciągła wegetfieya, Ciągłe n-pędizanie się za

przyznania mu pewnej wlaldizy nad inrnicml woje- 
wództwaimi mał-cpoliskieani w  niektórych spra-

drobiazgami, które urosły na miarę nieocenionych wach. W tej kwecityf wniesiono w  grudniu m- 
wartości, nicusttanna praeipość między pozycyam 1 moryał dlo rządu i tokerwenicwatio w  Mnister" 
„wńnie«“  i przewlefkiające się Wieczn’© ocze- 'stwie spraw wewneifcriziniych i przy ir.-adach po
kiwanie rozipoazęc a ruchu, żyda i pracy na ża- -słów małopolskich. O le wiemy, żądanie to nic 
otodbanych potoch. Wielu jest pewnie niecierpli- '• zostało spe-faiapinie. Lw ów  przestan e za-tem być 
wyich, kitórzy uprzykrzywszy sobie ten stan, zapy- stolicą — zejdzie do rzędu miasta wojewódzkiego, 
tuja z wyrzutem: Kłody Lw ów  się obudź:? Dla- lale nte powinien -.stracić charakteru ważnej placów-
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lot pcistfej n«* kresta-ch 1 znaczenia {akia węzła han
dlowego i kopl-uniikacyineigo. Tem donioślejsze 
Jest spełnienie Bn®ych postulatów Lwowa, które 
przeważnie a nawet praiwie wyłącznie odnoszą 
się <i°

uruchomiani a przemysłu I podniesieni i handlu 
jako Równych' warunków zapewnienia miastu 
przyszłości.

Przediewszystkliem należy stworzyć we Lw o
wie lepsze warunki fconiunitacyi, a zatem zreor
ganizować szwankującą służbę pocztową, te’egra- 
fćzrtą i telefoniczną. O ile komunikacya ipocztowa 
doznała już pewnego polepszeni w ostatnich cza
sach, to nasze tci-cgirafy i telefony są ciągle w sta- 
dynzm zniszczon a i diazorganizacyi, a rekonstruk- 
cya ich jest postulatem trudnym do spełnieaa wo
bec drożyzny materyałów t robotnika.

Dla uł.-twie»;a slio-supików ze wsch- idem i za
chodom domagała się Kopfisya ohror.y .-rzyszlości 
Lw ow a cfibudowy i wybudo-wy szeregu

I nłł kolejowych,
3 w  szczególności wybudowania, jako dwutorowych 
Lilii Lwów'— Lubin— W arszawa, Konstanza^-Bu- 
k areszt—L w ó w —LuWia —  W arszawa— Mława—  
Gdańsk i Lw ów -—Podwoiło-czyska— K ijów— Odes
sa. TnUdsio m arzyć jednak o tak szerokich planach, 
skoro nie przyst;a> ono jeszcze nawet do relkop-- 
stmukcyi linii Lw ów — Lublin, która ciągle jeszcze 
jest tylko przedmiotom stuidlyów.

W;pr ost żywotne znaczenie miałby dla-miasta 
i całej ptdiudukwo-zachodniej .połaci państwa ka
rał prowadzący przez Lw ów  jako datezy ciąg 
kanału mającego połączyć W-słę z Ducstrem. Po- 
prowądzonie ł-go  kanału przez S-tyr do Rrypcci 
dałoby

poiączenie wodne Polsf i
7. całym systeme^n dróg wodnych Rosyi Budowę 
tych kanałów, która była przedmiotem rozważań 
Sejmu warszawskiego jeszcze w  r. 1767 a w  cza 
s:.ch niew ól ‘ zastanawiał s ę  nad nią rząd austry- 
aclci i Sejm galicyjski.—  odroczono ze względu nu 
niesłychane koszta. —  Budowa kanału lw ow 
skiego byłaby 16 do 20 razy droższą p ż  przed 
wojną, madervaly zaś podrożały 50 razy. Koszi 
budowy kanaki galicyjskiego obi czarno przed woj* 

. ną na miliard—  dziś Sumy tej wprost przewidzieć 
nie można.

Jednym z ważnych warunków podmienienia 
Lwowa jest nadaw e mu tego stanowiska 

w  handlu naftowym, 
jakie mu się z natury -rzeczy należy, a którego 
ntu Austrya rozmyślnie odmawiała. Przedsiębior
stwa naftowe pozostaiące w  Wiedniu, matą cfe‘.< 
rairiiar pr.zdies enia się do Pul&kS — należy zatem 
sSconoantrować je we Lw ow ie i zorganizować w 
- n  0iwniriyiiibt<lr-irimig^iiiiaiiiii^HiaMt£ajMMMMMMiii 
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Marcowa opowieść.
Nowela.

(C iąg dalszy).

Weszli szybko i równie .szybko zamknęła księż
na drzwi Klucz znowu zgrzytnął w  zamku. Lekarz 
słyszał 'przyspieszony oddech książęcej piersi.

W ó w c z a s  k s i ę ż n a  p o d n io s ł a  w y s o k o  k a n d e -  

ł afbn, o ś w i e t l a j ą c  p o k ó j .  L e k a r z  p e d s z e d ł  s z y b k i m ' 

k r o k i e m  k u  ł ó ż k a . .  i  s t a n ą ł  ja ik  w r y t y .  Ł ó ż k o  b y 
ł o  p u s t e .

— Co to znaczy? — wyjąkał prawie ae zdu
mienia, choć go tuż wiele rzeczy dziwić przestało.

(Na twarzy księżnej ujrzał dwa wązlde potoki 
łez. P  it©m wzrok przelećiał pokój, w  którym1 pat* 
nował miły nieład. Na krześle leżały suknie księ
żniczki, jej pantofelki błąkały się po dywanie, tu 
zw rsała na jakieś poręczy błękitna wstążka, ów 
dzie widniał grzebyk, wykładany perłową masą.

— Chwilę cierpliwości, szepnęła księżna. Mu
simy zostać w ciemności.

To mówiąc zgasiła kandelabr, podeszła -ku oknu 
5 uchyliła jedno skrzydło. Noc była pogodna, księ
życowa. Z parku przepłynęła zaraz rzeźka woń 
wiosny. Marzec dobiegał w łaśnie 'końca. Księżr.a 
ujęła lekarza za -rękę i zaczęła szeptem:

— Spadło na nas wielkie niszczęścle. Księżni
czka, duma nasza, znika z d mu na cały ‘miesiąc. 
Przeszłego roku siało się to ipo raz pierwszy. Zni
kła z dniem pierwszego marca a wróciła pierw
szego kwietnia w nocy. Sądzę, że tak będzie i dziś

ntn centralne władze państwowe dla spraw nafto
wych. W  wielu petycyach starano aę  przekonać 
Ministerstwo handlu w  tym kierunku — lecz Cen
tralny Urząid naftowy nadal rezyduje „na n u t "  
w  Warszawie i sprowadzenie go do Lwowa jest 
obietnicą, jak i wtele spraw tyczących się podstaw 
rozwoju handllu wschodniej Małopolski.

 .......

Remf mscencye walK o Lwów.
Z referatu prasowego Dowództwa frontu po

dolskiego otrzymujemy następujące uwagi':

Kwatera sztabu, w  marcu.
W  zwłązfcu z ubiegłą rocznicą, wafk o Lwów, 

w szeregu pism lwowskith ukazały się opisy epi
zodów tych walk, n asłety nie zawsze zgodne z 
prawdą, a co gorszo uwłaczające czasami czci 
ludzi, którzy w  tych walkach bra© udział. W  ten 
sposób przez lekkomyślną chęć uwydatnienia 
czyichś zasług, zniesławia się w  opinii publicznej 
ludzi, którzy za swoją działalność dla dobra Oj
czyzny na taką. „nagrodę44 nie zasłużyli. Pozatem 
artykuły będą w przyszłości niewątpliwie mate- 
ryałem dla ‘Przyszłych historyków, w  imię więc 
‘ej -prawdy historycznej należy- niektóre fakty 
sprostować.

W  jubileuszowym num-erze ,jPóbud-ki“  z -dnia 
22. listopada 1919 zamieszczono! artykuł „Jaik zdo
byliśmy aurunicyę44 w  którym przedstawia się 
cap. Łodzińskiego, jako oficera austr., który wro
go odniósł się do oddziałów kap. Tatara-Trześ- 
uiowskrego. Otóż stwierdzić' należy, że kap. Ło 
iziński, który przyprowadził ewakuowaną z Ser
bii bateryę zapasową, do Rzęsny, zoryejjtowaw- 
szy się w  zaszłych zmianach politycznych na- 
-jchimćiast porozumiał się z komendantem PO W. 
we Lw ow ie kap. De Laveaux % dnia 1. listcpada o 
ęodz. 8 rano objął z powrotem dowództwo nad 
bateryą zapasową już jaiko „oficer polski44.

J-eżeli wynikły ke feye  między kap. Lodzifi- 
skim, a ludźmi z innych oddziałów, to były one 
.Yyniikiem słusznych zarządzeń (kłap. Łodzinskie- 
;o zmierzających dp zachowania w  całości cen
nych magazynów mundurowych t prowiantowych

Artykuł „Nasza artylerya44 w  ‘tymże numerze 
Pobudki44 całkiem mylnie informuje o pierwszych 
dzi ałach w e Lwowfe, gdyż de facto były te 
rzy  działa, które przywiózł z Serbii do Rzęsny 
Polskiej kap. Lodz'ńisJci

N,-e jest również zgodne z prawdą powiedźc
ie , że „Dowództwo nad artyłeryą objął major 
W ad weski, a pomagali mu dzielnie adjutant pr 
• jcżnk  T) d f, kap. Niepołómski' i kap. Korwin (Lo- 
Iżińśkf); gdyż od dnia 10. KSfopada dowództwo 
aktyczr.c nad' całą airtyłeryą załóg# lwowskiej

—  Prawda, że to dziś pierwsza kwietniowa 
noc 1— odszeiprtąi 1-ekaTZ.

— Tak i dlatego pana wezwałam.
— Żnka z domu na cały rraćąiąc? powtórzył 

eskulap, kręcąc głową, czego księżna szczęściem 
widzieć nie mogła z powodu ciemtnośd. Taka mło
da istota!

—  Niestety, i nie Wiemy gdzie przebywa.
Lekarz pomyślał: niesłychane ,nawet dla toslęż

niczkl —  głośno zaś powiedział:
— A w  jakim stanie wraca?
Księżne przeleciał zimny dreszcz, gdy usły

szała słowo „stan44, wobec tego jednak, iż to był 
lekarz, uspokoiła się i rzekła:

— W  doskonałym. Jest zdrowa, wesoła ! pię
kna.

—  Skoro zatem księżniczce te wycieczki tak 
nadzwyczajnie służą, m iło ś c ią  pani, nie widzę 
powodu...

—  Ale my musimy ją przecież ratować!
—  Po co? Skoro wraca zdrowa, wesoła i pię

kna? Czyż ratunek nie jest tu —  nonsensem?
— Ach! T y  mnie nie rozumiesz...
—  I owszem. Dla matki takie sprawy są za

wsze niezrozu-m:a4e, mimo, iż każda z nich miała 
także ongiś siedemnaście lat, jak jej córka. Jeśli 
księżna jednak koniecznie chce ratować księżnicz
kę, może raczej jakiś lekarz dusz...

— Nioby nie pomógł, mój stary przfcjacielu.
Księżniczka bowiem znika... Znika... Matce

trudno b„ ło mówić ostateczną prawdę, czuła atoli 
że niema innego wwiścia.

sprawował kap. ŁodzfosSd. („Taktyczna komenda 
Artyleryi Wojsk Polskich we Lwow ie44) zaś ma
jor Śniadowskj prowadził „Okręgowe Dowództwo 
Artyleryi Lw ów 44 w  zakres którego wchodziła 
stroną organizacyjna i techniczna artyleryi. Sta
nowiska więc obydwu wymienionych oficerów 
były równorzędne.

Wiedeń zamyka na noc telefony
Wiedeń, w marcu.

Rosnące z dnfenr każdym zapotrzebowanie te, 
lefonu i wzmagające się tem- samem' zużyole cało 
go materyału, tak trudnego obecnie do uzupełnie
nia', skłoniło zarząd poczty jeszcze na wiosnę ro
ku ubiegłego do powzięcia planu zamykania na 
noc telef:nów. Planu tego zaniechano jednak pod
ówczas, częścią -skutkiem protestu ludności, głów 
nie zaś z powodu nadziei, że stosunki gospodar- 
cze w  krótkim czasie polepszą -się znacznie. Ody 
ednak oczekiwania te nie spełniły się, władze 
zmuszone były podjąć nancwo porzucony projekt, 
zdając sobie sprawę z tego, że ogromne zapotrze
bowanie —  codzienne uskutecznia się około 1 i 
pół miliona połączeń — doprowadź; do zupełnego 
zniszczenia aparatu technicznego.

Wedle ‘Wspomnianego projektu ma być użycie 
telefonu

ograniczone do kilku godzin dziennie
w nocy zaś dozwolone tylko pewnem katego- 
ryom abonentów, mianowicie strażnicom pożar
nym, dziennikom i pewnym urzędom.

Do wprowadzenia tego rozporządzenia przy
czynia się także okoliczność, że mimo licznych 
przestróg i upomnień pod adresem publiczności 
Dość j długość rozmów z każdym dniem rośnie.

Miarodajne były także względy oszczędno
ściowe. Nocna służba w  centralach wymaga obe
cnie kilkuset sił kobiecych, każda telefonistka po
biera zaś za służbę nocną 16 kor. Gdyby służbę 
nocną ograniczono w  wskazanym rozmiarze, o- 
szczędność wyniosłaby

Osiem milionów koron rocznie, 
co jest tem ważniejsze, że zarządi poczty -walczy 
z deficytem.

Zarząd telefonów zastanawia się nad1 dafezerr 
jeszcze ograniczeniem-, a mianowicie nad 
zamknięciem telefonów towarzyskich w  niedzielę

Po  dokładnych badaniach, ujętych w  cyfry 
statystyczne, doszedł zarząd* do przekonania, że 
przeważająca il ść rozmów toczących się w  nie
dzielę jest najzupełniej zbyteczna, tyczy się -bo
wiem głów ile kwesty i tak ważnych, jak wiado. 
mość, co u przyjaciółki będzie d-z.ś na obiad, jaką

—  Księżniczka — zaczęła znów —  księżniczka 
znika w  zmienionej postaci.

N ow y błysk zdziwienia w  duszy lekarza. W  
zmienionej postaci? to bardzo mądrze, to ostroż
nie przedlewszystkiemi. Ćh-oć młoda, widać spryt 
mia duży.

Księżna chciała już dać ostrą odpowiedź, gdy 
wtem drgnęła, chwytając lekarza za ramię.

—  Cicho —  skryjmy się. Zdaje mi się, że to 
ona.

Lekarz w ytężył słuch, ale cisza była dokoła. 
Była godzina trzecia nad ranem.

Ucho matki okazało się, jak zwykle, czujniej
sze. Po chwili' bowiem i lekarz uchwycił daleki 
szelest, który z każdą sekundą stawał się wyraź- 
n ejszy. Coś gnało ‘przez park. Ukryci za firanką 
słyszeli, jak dobiegało do pałacu, wpadło na 
gzyms dolnych okien, z gzymsiu na* balkon, z bal
konu pełnym* susem na okno. W  srebrnem świetle 
księżyca- stanął w  ramach okiennych cudny, -bia
ły. . .  kot!

—  Kot? padł równocześnie okrzyk z ust słu
chających.

Atmosfera, naładowana zaciekawieniem, <fo- 
sięgła szczytu, o który jak wzburzone fale biły 
przyspieszone oddechy.

Casanova skinął poważnie głową i ‘powtórzył:
—  Cudrry, biały kot-t. Zeskrczył z okna, wipadł 

odrazu na łóżko. Ledwo go można było odróżnić 
w  mroku rannym wśród' bieli poduszek, tylko oczy 
świeciły, niby dwa błędne -ogniki,

CC. d. n.->
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ouknię zamierza w łożyć do loży. W? zaimówfetrla 
partuierów do tarcflca.

Wprowadzenie w życre nowego planu natra
fia jear.dk iu  znaczne trudijoścl wymaga bowiem 
gruntownego (przekształcenia całej służby, oraz

pewnych urządzeń iteUmlfczujdi, w  połąt*xme 
jest z kosztem' poi urałióną' km>r.. Tag w ie ; aewe- 
ro w maiki lab w  czerwcu1 nastąpić bpdzfe mogło 
urzoczywistm ittie planów zarządiu tetefondezarego.

  „GAZETA WIECZORNĄ-.__________ fc . 7159

Ch i Jednej nocy.
Ci Rosyanie, itclekający przed armią czerWo 

ną. ci przezorni Persowie opowiadają z całą zna** 
jomością rzeczy o nowym biczu Bożym, jakim 'bor 
dy nowoczesnego A ftyii zagrażają światu. C z* 
Turcy a w  obecnej dobie swego geograficznego 1 
moralnego rozkładu uchroni się przed zarazą boi- 
szewrzinu, srożącego się w jej sąsiedztwie? Czy 
sjrutki ciii osłabienia, a może ■pod w pływ uf ri kaJku- 
lacyl 'politycznej, cesarstwo Kalifa nie pogrąży się 
w ciemności azyatyckiej? C zy  i jaki islnitje sto
sunek między Islamem i doktryną Koramu z je
dnej strony a programem sowietów i teorya Le
nina z drugiej strony?

Oto kwestye, które stanowią dziś temat po
ważnej i namiętnej dyskusyl w prasie i na tryoupie 
otemafiskiej. Jeżeiii pewien odłam Młodonników 
gotów jest otworzyć giandcę dla armii Trockiego 
to lud, intPlłgencya i arystokracya opierają się 
energicznie wszelkiemu kompromisowi z wrogiem 
cywilizowanego (świata. „Duch Koranu — twier
dzą oni — potępia surowó wszelkie, ataki na ży
cie, mienie i honor ludzki. Prawo proroka broni, 
jako świętości małżeństwo, życie rodzimie, dzie- 
dzictwio i własność prywatną. Religia islamu za
tem stawia tamę niepokonalnią przeciw atakom 
bolszewiznm“ .

Słowa i zapewnienia te są zapewne szczerze 
pomyślane, nie należy jednak zapominać* że at
mosfera Bosforu mieiści w  sobie zawsze miazma- 
ty bizantyńskie.

I zapytać wolno: Gdzie byli d  mędrcy, tal: 
pewni siebie w  czasach wielkich imprez awantur
niczych En wora, Djemala, i Talaata?

Najprostszy sposób pozbycia się  go&ea, raam ahrw *
nerwobólu, postrzału, pod rry  i boli przy zapaleniach, 
hiszpance : Ł  d., jest przy .ładanie Rheum onn. Spo <łh 
użycia podany w  k-£dej aptece i składzie aptecznym przj

pu&.cizala do tajni swojej Istoty, których świfulo* 
rnic p/zycągala umyślnam wysiłkiem wół’ ? Je
żeli tak byłe w  istocie, nie odbijało się to najlżej" 
pzyih ślatiism na jeó twarzy.

Kto ją widział po raiz pta wszy, młał wraże
nie, (które następnie potęgowało się jeszcze — że 
to kub eta niezwykle subtelna. Nie była pięknością, 
ale, wytwoirpiie stronią,' posiadała pewien fizycz
ny urrtk dia m ężozym ; oodarzona wyjątkowo 
zgrabną fcjbicą o ponęttiydi kształtach, wzrosłiu 
ni-eiz>by ft wysokiego, miała mieslychame wytrowne 
i piękne ręce, łaictoą oerę, oczy niiebandzo dużo ale 
takie roziknzone a iploim ertiste, że zdumiewały a 
niekiedy onieśmielały tych, którzy po raz pierw-* 
szy '■ipo.tykaLi się z  ogr'am jej spojrzenia; nad glad- 
ikiem, 'ktsztsltnem czołem unos ły s;e zw yd-ęską ży
wotnością biujme zwiotje 'kruczych wfesów, niby 
w łosy Nike, dążącej naprzód wbrew protestowi 
nTeba i wjclvn3w.

Paprw abe nad sobą doprowadziła do szozy 
tu. W  wyrazże jej twarzy* w  jej obejściu było coś 
wyzywającego spokomie, bez hardośd, opinię pu
bliczną, jakgdyby ?ea jaźń istotna wiedziała, że 
zmieni. >na być mile może, że mus nezawsze pozo
stać taki, jaka jest, że nie zdoła nawet ukryć tej 
świadomości przed światem, wymagaiącym, żeby 
do^za nasze była z wosku, na którym mógłby 
ódfc skać swoje surowe i różnorodne wrażania.

(C. d. n.).

„Karavanseraif“ z tysiąca i jednej nocy.
Zalew uchodźców z Rosył j Pe^ył. — Ogromne majatkl „  totćwce j koszfcwnott łach — Orgl*
pijackie i huczne zab«wy. —  Konieczność wyzbycia «!« przywiezionych SMarnów.’ — Skarby AJl 
Buby wystawiona na widok publiczny. Między na> odo we «, unroiry kraż« dokoła uciodźców. — 
Najrzadsze arcydzieła sztuki wschodniej, przywie ziono ptzetzPeraów. Co opowiadają ucbodżcy o hor 
dach nowoczesno A l yli. — Poważne i nam|ętn®dyskusye o przyszłoś,*; Turcyi. — Duch Koranu

sprzeciwia się bulszewizmOwi.
Kanaiintynopol, w marcu. 

Rekord drożyzny w  EuiOpie dzierży bezsprze
cznie w obecnej chwili Konstantynopol. a ten za-

bolszewicrmi j licznych ukazów nly wytępioną 
skłonność do pijatyk, Ubacyi, kobiet 1 kart.

Mijały dn.i i tygodnie, bułszewicy nie cofali
wrotuy wzrost cen wszystkiego, co do życia nie- się, lecz usadowili się na dobre w opuszczonych
ztędne zawdzięcza — uchodźcom Tłumy Rusyan 
i Persów zalały miasto, jak w ostatnich urnach 
cesarstwa Konstantynowsko czerwoni i biali bar
barzyńcy, rozłożeni obozem w  cieniu Złotej Bra
my.

Rosy ani e co do liczby są w przewadze, jest 
i:h tu kilkadziesiąt tysięcy. Od chwili drugiego 
pochodu czerwonej armii na Odessę straszna pa
nika ogarnęła całą, tak mdolentną ludność koza
cką, której sklepy, kantory i wielkie nr gazyny 
składowe ciągną się gęsto wzdłuż wyrzeża mo
rza Czarnego. Co żyło rzuciło się do ucieczki: bo
jarowie i bogaci kupcy zakupywali lub wydzier
żawiali za grubo pieniądze wszystkie okręty, 
statki, masztowce i lodzie rybackie obudowy
wali swą rodziną i całym majątkiem ruchomym 1 
sterowali ku mmaretom Stambułu.

Skutkiem tej olbrzymiej Immigracył, ogromne 
ilości klejnotów, haftów, dywanów, futer, i brył 
platynowych znalazło schronienie w stolicy pa
dyszacha. Obłąkana trwoga przed hordami Le
nina objęła również Kaukaz l Aserbejdżań i prze
rzuciła się na Persyę i to w  takim rozmiarze, że 
dziś Konstantynopol ma w swym obrębie Moskwę, 
Odessę,, Baku, Batum, Tyflis i Teheran.

Przejdźmy ulicą, a spotkamy co krok genera
łów i oficerów o płaskich epolt Uch, z piersią zdo
bną w lśniące ordery, lub też zdemobilizowanych 

z wstęgą czerwiono-taiała św. Andrzeja, a poza- 
tem magnatńw stepowych, wielkich kupców z 
Krymu, imponuiących gospodarzy w  dużyoh fu
trzanych papachach, w ogromnych podkutych ba
tach, postukujących głośno na bruku miejskim. 
W szyscy ci bogaci uchodźcy przywieźli ze sobą

sadyjpaęft — a natnte portfele 1 sakwy opróżniały 
się z zadziwiającą szybkość1*. I bogsci uchodźcy 
sprzedają szźuka po sztuce swe futra, klejnoty i 
brokaty. I nigdy Knnstamynopol nawet za w iel
kich dni Abcbla Hamida, namiętnego kolekcyonera 
drogich kamieni ule widział tylu naszyjników z 
pereł, takich riwier dyamentorwych, dyadetnów 
szmaragdowych, tyle naczyń ze szczerego złota i 
złota i srebru. Istne skarby AlPBaby, rozłożone 
na widok publicznjy

Dokoła tych nomadów, wygnrnych trwożą, 
roi się i węszy zgraja handlarzy, z początku tylko 
miejscowych. Lecz fama o skarbach nagromadzo
ny d i rozeszła się lotem błyskawicy, dotarta do 
Zachodu, a stąd do Ameryki i zfc wszystkich stron 
'świata zjeclaty się wielkie międzynarodowe wam
piry, jubilerzy, agend handlarze i poSredmcy —- 
którzy krążą diookoła f  podpatrują ruchy bogatych 
rodzin rosyjskich, podobni do szakali biegnących 
śladem karawany.

'Persowie przywieźli z sobą cenne miniatury, 
staioiytne fajanse, wspantale dywany, najrzad
sze arcydzieła sztuki wschodnie} z XVH l XVII 
wieku, bazary Stambułu, Gal a ty. Źle tego Rogu, 
pełne są okazów muzealnych, budzących zachwy
ty znawców i Yordeki z czasów szacha Aobasa, 
Buchary, jakby zarzucone pawłemi piórami. Chir- 
w.any o geometrycznych wzorach turkusowych i 
zielonych, Lhiragi o przecudnych arabeskach, — 
w i eszcie Perrahany i inne okazy sztuki chińskiej. 

Kupcy z Ameryki, z Anglii, z Indyi, Japonii i 
Francy! zbiegli się tu i wydzierają sobie wzaje
mnie te skarby, lak  więc zmartw3xhwstała za
mierająca już tradycya i Konstantynopol skutkiem

Przeważną część swych milionowych majątków tej łnwazyl zamień;! się — na krótko co prawda — 
i zakorzenioną w  obyczajacl rosyjdticn i mirąg!■w ogromny i przebóg,ty „Kara\ar. ieraiT“ ptysia-

nimirmir'
R O B E R T  H ICH E N S. (39)

PŁODNY SZCZEP.
POWIEŚĆ.

Tłćpiaczyła z angielskiego

B R .  N E B F E L E Ć W N A .
(C ią x  *l« lszy).

Wstała ipoiprawGjąic liczne pierści onki na znie
kształconych ■ręumaty.zinem palcach.

—- Jalklby to było zabawn e, żeby .przj-szedł 
Carelt! — rzekła przyciszonym, ale dosłyszaihym 
gipsem do hrabiny. . .

Ol Cezary n i« bywa nigdy m  przyjęciach 
popołudlnfiow: ch, — odparła mata Boccara

—  Bjd Jednak raz iu mnie, z nią.
Margrabim, weszła do przyległego pokoju.
— Siaduj, Mapcawtomto — r/okła hrabna. O ! 

bairotnc. już z  powrotem z Wiednia? Proszę ram 
opowiedzieć jak było mla polowań u u Kirsky‘ch.

Uśra'eohnęfa się stodlko do jasnowłosego, ły 
sego młodzieńca, który przyłączył się skwapliwe 
fk> jej orszaku.

W  duszy pragnęła towarzyszyć margrabinie.
Każda kobieta wie'koświatoiwa w  Rzymie by

ła w danej chwili bardzo zaciekawiona księżną 
ManceUł, która nie ukazała się dotąd publicznie od 
powrotu z w^egjatury, a hrabina Bocci ra była 
ciekawa, jak subretka. Ais nie chciała teraz tego 
okazać, nadto dokoła niej siedziało pięciu męż
czyzn* podtawia^cych je# figurę, dla której żylai

Margrabin? zapte?a księżnę Mancelli, stojącą 
w  granie kobiet pr,zy stole, popijając herbatę i chnu 
piącą mały sucharek, posypany różowym  cukrem.

Uizettu Mancelffi, dlziecko księc a ‘faiąuemaTa
i żony jego Anny, rujstairsz.ea córki krUa Ardruna, 
para irlaint zkiego, była skończoną damą wjetkp- 
światową z typu „grandę amoureuse“ .

W  diiusizy jej istniady głęb e <łjnnyv które rzadko 
ukazywała, głębie namiętności, które poznał tyl
ko Cezary Carefv , głębi« pożerającej, pkwnienej 
zazdrości, która jeat' trag5'ce«ym cieniem.takiej du
rni' i talkiei namiętność:. Przedewszystkieni wszak
że był? mu omuiąca. Każdly odczuwał jej wpływ. 
Gdy wchodziła do pókotm, choćby najbardzfej ż «-  
pełn oipiego, łudzić naty'chit|':as{ odczuwali lej rbec- 
nośći Dla młodych pamjętir, ubiegaćąeyoh t-lę o po- 
Aodizenie w  świecie stała się letyszem; była dla 
p.'ch łdleałem ffiędoócj&tdanym i Wielbiły ją zdale- 
ka. Księżna LizattlPbowieifn nte lubiła młodych 
dziewcząt —  nudfcśty ją.

Mężatki ptzeż diług.e lata uważały ją za pirzo- 
downeżke we wszystkich sprawach związanych 
z życiem śwlatowem. Mężczyźni, zarówno starzy, 
jaik młodzi, suortowcy i -hneelelctiualiścż. ludzie zę 
'Stanowisk'eim wyrobtoimem i początkujący byii u- 
radjotwani a nawet wdiz>ięcz'ni, gdy ich dopuszczo- 
ła do swego y  ybruiego grona.

Niemniej ule powioidlo jej się utrzymać przy 
sobie nęża a teraz szeptano wszędzie, że opuścił 
ją i kochangfc.

Czyżby zatsm isilMailo w łańcuchu jej wpływu 
Jakie pęknięte ogniwo, albo jaka utajona wat'* w 
charakterze j poizinaiwald ją  jedynko ci. których do-
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J. M. de HEREDIA.

A  SEXTIUS.

N?Cho Jasne, na rrwrzm k o ły s z  słę barki,
\ad .kwieciem  obsypany, — 1 wśród ląk zieleni 
już się w ięcej szron biały ctpalem nie mieni, —  
woły w  stajniach ku słońcu wyciąg aią karki

Wiosna wszystko odmładza, —  lecz my, obarczeni 
wiiekter, czujem Już śmierci bieg cichy a szparki 
W iec używaj żyw ota, —  sprostuj stare banki, 
patrz, —  stoją w  kubiku kostki i wino się pieni.

Zycie krótkie, Sextiiusu, wiek ku ziem? gniecie, 
a gdy sie fódź Charona raz przez Styx przewiozła 
już di n'igdy sie wiosna nie wrópi świetlana!

Pójdźm y w ięc w  gaj zieTony, —  toż to  pora p rzeds 
by o fe row a ć  ku czci' kosmatego Pana 
Jagnię o  białam runie hrb czarnego kozła.

Przeleży! Kazimierz Rychłowskf.
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KAZIMIERZ SAYSSE-TOBICZYK.

W Ś N I E G A C H .
Z  puszczy Alp Rumuńskich.

(Ciąg dalizy.)

-  Po tn> chodzimy w góry. Po to — szepną! 
Waygert. Nie zrozumiecie w y nas, ludzie nqwL 
Oto$my przecież bałwochwalcy ziemi, —  ple
mię wczorajsze, szukające Boga i głębin ży
cia w  pilybkiej ze-wnętrzności, w  zjawach mate- 
ry t w  przyrodzie znikomej! Drwijcie z nas 
twórcy nieprzemijających, tajemnych światów 
wieczystego ducha, czcicleJe bogów zrodzonych 
w obłędzie mrocznych dociekań i przeczuć ma- 
jacznych. Otaśmy hidzle bardziej, ntż pierwotni. 
Nie zrozumiecie nas...

Na horyzoncie z ponad łańcuchów gór wsta
wało słońce.

Na tle złocistych promieni słoneczni oh zary
sowała sie ciemnym kontrastem strzelista grupa 
Verfu Czarcaneul. ~  Groźna , posępna, samotnie 
stercząca wśród morza wzgórzy, granatowo 
czarna pod blask — jeno brzegi konturowe grzbie
tów skrzyły się kędyś w podobłocznych wyżach 
oślepiającą aureolą blasków, protub|fancyą roz
żarzonych słońcem ławic lodowych i na$y.pów 
śnieżnych.

Linia świetlanych krańców ponad nanri Jęła
się staczać w  doły coraz szybciej, oplomieniając 
słoneczną pożogą coraz to niższe warstwy widno
kręgu. Błyszczące fale złocistego światła leciały 
ku nam po ziskrzonych śniegach od szczytów kę
dyś...

’ eszcze chwtta

Strajk czeladników krawieckich.
Początek strajku. — Brak solidarności między cze
ladnikami żydowskimi 1 katolickimi. —  Zgroma
dzenie. — Ciekawy okaz majstra krawieckiego. 
— Liczba strajkujących \s*ę zmniejsza, wskutek 
uporu stojących na czele strajku. —  Ewentualne 

ittżegnąnk) strajku przez publiczność.
Lwów, 31. marca.

W  niektórych żydowskich firmach krawiec
kich przed kilku tygodniami wybuchł strajk czela
dników. Wkrótce rozszerzył on się na ogół czela
dników;, a głównem żądaniem strajkujących było 
podwyższenie wynagrodzenia za pracę.
• Żydowscy robotnicy irie uznając korporacyi 

krawieckiej zwrócili się w  sprawie strajkowej dOj 
żydowskiej ©rganizacyi zawodowe!, 1 nie czekając 
na wynik ogólnego strajku minionego tygodnia! 

■pogodzili się ze swymi pracodawcami 1 powrócili 
do pracy.

Katoliccy czeladnicy mimo to strajkują dalej 1 
żądają od swych pracodawców znacznie większego 
wynagrodzenia, aniżeli ich koledzy żydowscy.

Dotychczasowe pertraktaeye .pracodawców 
z mobotnikami nie doprowadziły do porozumienia. 
W  sprawie tej odbyły się Już dwa zgromadzenia 
majstrów. Na pierwszem wybrali pracodawcy z 
pośród siebie komisyę cennikową, która właśnie 
minionej niedzieli podczas zgromadzenia w  Izbie 
rękodzielniczej przedstawiła zebranym przebieg 
pertrak.tacyi z robotnikami oraz opracowany 
przez siebie projekt nowego cennika.

■Zgromadzeniu przewodniczył zastępca korpo
racyi krawieckiej Silber. Obecnych na sali było o- 
koło 250 pracodawców katolickich.

P o  .podaniu do wiadomości zasadniczych pod
w yżek przez przewodniczącego komisy! cenniko
wej majstrów katolickich p. Segety, wywiązała 
się na ten temat szeroka i ożywiona dyskusya. — 
Zgromadzeni bowiem podzielili się formalnie na 
dwa obozy. Pierwsi godzili się zasadniczo na 
proponowane przez komisyę majstrów podwyżki, 
które są znacznie większe od osiągniętych sjuż 
podwyżek przez czeladników żydowskich. Dru
dzy zaś do nich należał p. Preusner byli zdania, 
by zgodzić się na żądanie czeladników.

Argumfent podnoszony przez pierwszych, że 
wskutek znacznego podwyższenia cen za roboci
znę znaczna część klienteli składającej się z inte- 
llgencyi będzie zmuszona przenieść się do kraw

Poblask pry zmowy ogarnął nasz wokół.
I oto z ponad szczytów Czaircaneuła wystrzelił 

nagle olbrzymi krąg słońca.
Jak rażone gromem pierzohnęły w ostępy 

•przepaścistych dojip sine półmroki, seledyny ran
ne, srebrne refleksy mgławicznycłt oparów, li
liowe cienie wydm.

• Pustynia śnieżna osząjaja orgią miriadów skier 
słonecznych...

Zmrużyliśmy oczy oślepłe żarem stpłomie- 
nionyeth śniegów, szepcąc w  ekstazie najczystsze
go czucia słowa modlitwy ziemskiej------

tt. A ve — sol...

X. •
Grzbiet długi przeszło wiorstę.
Anerotd koło tysiąc trzysta metrów. Pięćset 

różnicy względnej z Borsa Banya. Odległość czte
ry wiorsty.

Na prawo i lewo pochyłość coraz stromsza, 
jary coraz głębsze.

Ostatni łachman boru —  karłowate smeretki 
całe zawiane śniegiem.

Wyźnla granica borów.
Ponad nią jedynie krzaki jałowca i górski 

1 kosodrzew, skryty głęboko gdzieś pod nawiejami 
parumetrowydh zasip.

Z tyłu za nami ponad smugą wzgórzy dzielą
cych Cislę od doliny Vlsso w miarę wznoszenia 
się wystrzela w  górę coraz potężniej olbrzymio 
złomisko północnej ściany najwyższego szczytu 
grupy rodniańskiej.

Verfu Pietros Mare!
Majestatyczny pion krzesanej ściany rośnie 

nam w  oczach z głębi dolin Borsy z nad zaśnieżo
nych iasów Secatury w obtoczne w yże dwu ty-

ców żydowskich, lub zaopatrywać się tandetą, —
czem tylko zabije się katnł.cki przemysł krawie
cki w  Polsce, p. Preussotr, również majster kra
wiecki zbijał w następujący sposób:

My nie powinniśmy dopuścić, by czeladnicy 
nasi ginęli z głodni Nie powinniśmy się też oba
wiać braku roboty. Kto jej z nas nie będzie iraal

m  niech sprzedaje pietruszką i cebulę.
Inteligent, urzędnik, jeśli nie ma pieniędzy na

ubranie
niech chodzi goto! (sic).

Z wywodami tego majstra, który chciałby w i
dzieć swych klientów chodzących w stroju ada- 
mowym, a kolegów swych sprzedających pietru
szkę 1 cebulę, liib też pracujących jako czeladników 
w innych pracowniach, znaczna pzęść zgromadzo
nych jiie zgodziła się i zatwierdziła projektowaną 
przez komisyę cennikową podwyżkę. .Zarazem po
lecono komisyi cennikowej, by przedłożyła swój 
projekt cennikowy Urzędowi Zwalczania bchwy 
celem zatwierdzenia go 1 podpisania umowy z# 
strajkującymi czeladnikami.

W  końcu uchwalono wybrać komisyę, składa
jącą się z 6 osób, po połowią z majstrów i czela
dników. Komisya ta ma czuwać nad zmianą robo
cizny cen, któraby odpowiadała rzeczywistym 
stosunkom i w ten sposób uwolniła jedną I drugą 
stronę od dalszyoh strajków.

W  ostatniej chwil! dowiedzieliśmy się, iż de- 
legaci czeladników krawieckich, proponowanych 
podwyżek cen przez pracodawców nJe przyjęli. 
Część jednak robotników godząc się na propono
wane podwyżki .powróciła już do pracy.

Dz.ś znów komisya cennikowa z ramienia pra
codawców i delegaci czeladników mają dalej na
radzać się nad zażegnaniem strajku.

Jeśli zgoda nie zostanie osiągnięta, to publicz
ność prawdopodobnie sama. strajk pomyślnie dla 
siebie rozwiąże, oddając swe roboty na prowin- 
cyę, gdzie robocizna mniej kosztuje.

Strajk katolickich czeladników konfekcyi dam 
sflrtej po podpisaniu umowy z pracodawcami zo
stał wczoraj ukończony.

Czeladnicy powrócili Już do pracy.

slęcy trzystu metrów wzniesienia ponad poziom 
morza.

Brniemy z mozołem po kolana prawie w  nie-
zsiadłych zaspach. Śnieg wielkoplatowy, grząski 
bez dna, puszysty. — Utrzymanie tempa idzie 
opornie. Zrzucamy powoli czapy i kurty, Wre* 
szcie kamizelki. Pomimo mrozu robi nam się cle- 
pło.

Promieniowanie słonecznego blasku na pod
obłocznych płaszczyznach śniegowych wytwarza 
dziwny Jakiś żar, parzący skórę, oślepiający 0- 
czy. Biada śmiałkom nieuzbrojonym w okulary 
śnieżne lub nieprzywykłym do dłużlszych naświe
tlań żarem promieni ultrafioletowych! Spalona 
skóra zaognia się wrydhle, temperatura ci<ala 
wznosi się, puls rośnie, rażone miejsca nabrzmie
wają silnie — udarł Niejednokrotnie nawet i 
śmiertelny wskutek sparzenia mózgu. Zwłaszcza 
oczy należy pilnie chronić,

Nawet w  górach, nie sięgających zawrotne/ 
wyżyny szczytów alpejskich, skutki promieni 
ciemno-fioletowyoh bywają nieraz zgribne. Tak 
naprzykład —  pamiętam w  roku 1914 w Czasie zi
mowej tury w  pasmo Rodny współtowarzysze 
moi, wybitni sportsmeni, zahartowani na działa
nie słońca w  swych długoletnich wyprawach nar
ciarskich doktor Skórczewski Witold i Ritter- 
schild Zdzisław obaj zapadli w ciągu kilku go
dzin na udar oczu. Parę dni pop-zednich mieliśmy 
ciągle mgły —  nicspoJziewająo się zapewne 

słońca, czy też przypadkiem może, zostawili w 
Borsy szkła lodowcowe przypłacając turę spu
chnięciem powiek i zamglen.em wzroku.

(C .  d. n.).
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Z RUCHU WYDAW MCZDJO.

„Grześ**.
Lw ów, 31. marca.

'Postępy tego miłego pisemka są coraz, wido
czniejsze. Treść żywa. bujna, w  coraz nowe dzie
dziny zainteresowań przenoszącą młodych czy
telników, przynoszą autorzy, troskliwie wyszu
kani przez redaikcyę. Sporyka się wśród irich na
zwiska świetne, ofiarnie dopouraijającc tej skrom
nej, a puzeoież błogosławione owoce m gącc j 
wydać imprezie. Odezwał się więc na lamach 
„Grzesiowych" świetny tfómacz francuskiej poe- 
7.y$ Kazimierz  Rychtowsfó, wzruszająco prostym 
a pięknym wierszem oryginalnym „M ały Grześ“ , 
przemówił z  fcipplingówska a gcrąoo,' jaik zawrze 

. Konrad Chmielewski „Lwiam gniazdem" > Stani
sław Maykov^sk; wyśpiewał łzę ze swych, pół we- 
t ołydi. pOł rzewnych Wstoryi o królach „Lekcy ę", 
której 'bohaterami są młodzi Jagiellończycy t Dłu
gosz. Wystąpił wreszcie ze ślcznami „Przysło
wiami —  bajkami" krakowski' autor, kryjący się 
pod literą „F.“ . Nie pomimo to w ostatnim numerze 
„Grzesia" działu naukowego. Reprezentantami je
go są: Tadeusz Sinko, niestrudzony jak zawsze 
apostoł hellenizmu, tym razem przynoszący cie_ 
kawy zarys dziejów astrologii p. t. „Ludżbs i 
gwiazdy" i Stanisław Wasylewski, z właściwą so
bie swadą i humorem opowiadający, co to była 
„Bombardą alias burzące działo". Małem aircy- 
diziefkiietn w  rubryce „Pod rozwagę', są Jerzego 
BandSrowstktego, krlkunastowietrszowe uwagi pk: 
„W obec kogo nie można być niegrzecznym". 
Barwnie i dowcipnie pisane „Zabawy przyjemne 
i pożyteczne" oraz zręczne „Figiiła" zamykają 
numer. 1. kwietnia, wyjdą już obok „Grzesia", pi
saną dla dzieci „Latorośle", pismo dla starszej 
młodzieży.

R R O N I R A
Repertuar teatru mińskiego.

W e środę, 31 marca o godz; 7-mej wlecz, po 
raz 3-ci „Saul król", dramat w  5 aktach Edwina 
Jęduflciewicza z p. Rydzewskim w roli tytułowej.

W e czwartek, piąstek i sobotę 1, 2 i 3 kwietnia 
teatr zamknięty.

W  niedzielę, 4 kwietnia o godz. 3-ciej „Lalka", 
operetka w 3 akt. And rana z p. Smigiewską w roli 
tytułowej.

W niedzielę, 4 kwietna o godz. 7*mej w.ieczór 
„Zasadzka", sztuka w 4 aktach H. Kistemaaker- 
sa z PP- Źelazowsikim, BaTWmską, Michnów ską, 
Jaafoowską, Lrohtenst e inówną, Michulowiczem, 
Rarwińskim, Bieleckim, Larewiczem, H erowskim, 
Batogowskim i Romanem.

W  ponledzsałdk, 5 kwietnia o godz. 3-ciej pop. 
Do raa 12-ty „Asystent", sztuka w  3 aktaah Gab. 
Zapoiskej w niezmienionej obsadzie.

W  poniedziałek, 5 kwietnia o goiz. 7-mej w. 
JJugenńtsiz, Ooegin", opera Czaykowstóągo z pp. 
Bapdrowską, Gree®, Ostrowską, Lowczyńskim, 
Okońskim, Jeieńskim, Homerem, Wifklińskhn i N e 
dzietekim.

W e wito rek, 6 kwi etnia o godz. 3-cłej popoł. 
Księżniczka dolarów", operetką w  3 aktach I. 

"“aBa z pp. Miłowiską, Bogdanowiczówiną, Zaleską, 
Steniawsflcą, Kufigowskira, FoJańskim, Miłosza i 

Karasińskim.
W e wtorek, 6 kwieftoia o godz. 7-nreł wlecz. 

x> ras 4-ty ,,Seui król", dramat w  S aktach Edwi
na Jętfetóewicza z p. Rydzewskim w  roli tytułów.

W e środę. 7 kwietnia o godz. 7-mej wieczór 
„Noc w  Weniecyi", operetka w  3 akt. J. Straussa 
z pp. Milewską, Bogdasjow czówną, Bielńską, Hie- 
rowską, Kobgowskim, Folańskm i Justianem.

W© czwartek, 8 kwietnia o godz. 7-mej wlecz, 
po raz piąty „Sad król", dramat w  5 aktach Edw> 
na Jędrłctewicza z p. Rydzewskim w noli tytułów.

—O—
Repertuar Teatru wodewilowe***.

(gmach uL Ossolińskich 10.).
(Bil ety wcześniej w  biurze dzię>rrntków St. So

kołowskiego, ul. Jag eHońska 5—7).
Od soboty 27 marca do środy 31 marca o godz. 

7.30 wieczór: Tańce małorósyjskie Wittichowa i 
Nowijoki; telepata Rojf Nelson Z trig, rozwiązuje 
morderstwo; operetka „Małżeństwo z reklamy"; 
Dmoorwa wykonuje czardasza i sztajerka.

Swłęcóne dla żołnierza. Protektora* nad
zbiórką na święcone dla żołnierza objął generał 
Robert Lamezan Safims, dowódca okręgu gene
ralnego Lwów.

Dodatki drożyźntane dla artystów krakowskich.
Krakowska Rada miejska na posiedzeń u wczo- 
rajszem przyjęła wnioski komisy! teatralnej, moćą 
których persomalowl artystycznemu obu teatrów 
miejskich przyznajte się dodatek drożyźntamy za 
czas otdi 1 kw  etmia do 30 czerwca b. r. po 600 Mk. 
miesięcznie na osobę. Członkom orkiestry miej
skiego teatru powszechnego, zawodowym muzy
kom, przyznaće się po 600 Mk. innym zas członkom 
orkiestry po 300 Mk. m>-sdęczne. Wydatek z tego 
tytułu przypadający na teatr miejski im. Słowac
kiego w  kwocie 84.600 Mk. a na teatr powszechny 
w  kwocie 168.300 Mk. ma być pawryty z kredytu 
dodatkowego, który ma być uch v riony za rok 
1920. Rada miejska 'przyjęła wn oś ńc w  sprawie 
zeźwolerra gminie miasta Krakowa na pobieranie 
na cele opieki społecznej, dóbr uczynności ;tp. opłat 
wynosizących 25% od cemy M ętów  na koncerta, 
widowiska :tp. oraz 50% od! balów, rautów, redut, 
zabaw tanecznych ftp. z czego uchwalono 5% 
przeznaczyć na rzecz pogotowia latunkowcgo.

Tyfus pud „Telegrafem". Krakowsk e dz emir 
ki podają, że wczioraj zachorowało na tyfus plami
sty 6 aresztantów w  aresztach „Pod! telegrafem". 
Chorych przewieziono do szpitala opiaemicznego 
a oid dinia dzisiejszego areszt „Poid telegrafem" zo
staje zamkn ęty, przestępców zaś odstawiać się 
będzie do aresztów policyjnych przy ul. Montelup- 
pich.

Plany gen. Bredowa. (PAT.) „Gazeta Poran
na" pisze: Bawiący w  Warszawie generał Bre- 
dow po nieudałych zabiegach o  oddanie ‘mu osob
nego odcinka na froncie pcdolskitn, podjął zabiegi 
o pozwolenie mu na przejazd jego oddziału, in
ternowanego w okolicach Tłumacza ipi d Stanisła
wowem, do Serbii.

Pogrzeb śp. Aleksandra Szygowskiego odtoę- 
dtzie sdę jutro, we czwartefs o godz. 4 popoł. z do
mu żałoby przy ul. Króla Leszczyńskiego 18. Zwło 
ki zostaną złożone na cmentarzu „Obrońców 
Lw owa".

Z żałobne] karty. Ofiarą grasującej we Lw o
wie epidemii tyfusu plamistego padła długoletnia 
karowa czka kuchni .dla ubogiej ludności żyd. mie
szczącej się na pl. Teodora, p. Natalia Taubowa. 
Zmarła znana była z iwezwyfcłej pracowitości i po
święcenia, z jakiem odldawała się w  c ągu wojny 
pracy w  kuchni, dbając w  najcięższych czasach o 
wyżywienie tysięcy biedaków. Padła też na po
sterunku, stając się fcragezną ofiarą swego poświę
cenia. Zgon bfp. Natalii Taubowej okrywa żałobą 
■stroskanego męża w ], raaln. we Lwowie i sześcio
ro dzieci, z których jeden syn ppor. W. P. walczy 
obecnie na dalekim fronc e. Pogrzeb błp. Natalii 
Taubowej odbędzie się 31 hm. o godz. 3 popot z 
hali cmentarza izr. Cześć Jej pam:ęci!

Tragiczna śmierć żołnierza. „Krakowski Ku- 
ryer" podaje, że dziś o  godzinie 12‘30 w  nocy na 
uhey międ.zy Rynkiem K ilarsk im  a ul. Krzywą 
znaleziono zwłoki 19-letniego Leona Sadowskiego, 
żołnierza 11 kompania 3 batalionu piechoty a To
runia. Sadowski zginął tragiczn e  ugodzony .w 
serce bagnetem lub nożem. Towarzysz jego opo
wiada. że obu ich napadło na ulicy kilku drabów, 
z których jeden ugodził Sadowskiego w  piersi, je
go zaś skaleczył w  rękę; Istotnie ręce towarzysza 
Sadowskiego były pokrwawione. Dochodzenia w 
*:ku.

Wyrcfc za morderstwo połlcyaata. W  Lublinie 
odbył się proces przeciwko braciom Szalowi i 
Feinełowi Polskim, którzy w  Miedzowie zamor
dował? pohcyanta w  siposób bestyalski. W  pierw
szym procesie sąd skazał zbrodniarzy na karę 
śmierci, sąd zaś apelacyjny po ponowiłem rozpa
trzeniu sprawy zmienił karę na 15 lait ciężkiego 
więzienia.

Hojny dar. (PA T .) Polskie poselsłw o  w Kon
stantynopolu otrzymał-, w darze od dra Setmena- 
na cenne zbiory numizmatów wykopalisk. Rząd 
polecił upełnomocnionemu ministrowi złożyć p. 
Semeranowi serdeczne p; dziękowanie.

Instytut slawistyczny w Paryżti. (PA T .) O- 
łwarto w Paryżu naukowy instytut slawistyczny, 
którego zadaniem będzie 2:rgai:izowanie we Fran 
cy; na^epszych warunków dla studyów etnografi
cznych, językoznawczych, politycznych i artysty
cznych świata sl wiańskiego. Francy a ma nadzieję

utworzyć we Fiaucyl cenbum wiedzy słowiań
skiej.

Awanturniczy eksmhu ros. (PAT.) Wansz. JPrze-
gląd W ieczorny" donosi, że onegdaj w.eczorem 
były minister carsfici Kr.w szetn, po pijanemu do
bijał się do zamkniętej restauracyi w  hotelu Sa- 
sk,m‘. Policya odprowadziła go do komisaryatif, 12. 
okręgu.

Agenci polsko-ameryicańskłego towarzystwa 
żeglugi m»3rskiej zmuszają reemigrantów polskich, 
wracających z Ameryki! do Polski, do zamiany 
dolarów na marki yolskie, tłóoiiacząc im, że na o  
Platę podróży z Gaańsłca do W arszawy muszą 
mleć co najmniej 10U0 mk. niemieckich. W  rzeczy
wistości na podróż z Gdańska dk> W arszawy po
trzeba reemigrantom. 1 dolara, w  przyszłości zaś 
oplata ta wynosić będzie 2 dolary. Należy tedy 
poczynić odpowiednie krefci ceiern uchronienia re
emigrantów" przed stratami przy n epotrzebnej 
•wymianie dolarów na iniairJd nietffieckie. Należy 
nadto zwrócić uwagę na to, że (Jo Gdańska przy
jeżdża mnóstwo osób, przeważnie z Małopolski, 
które chcą wyjechać dci Ameryki, a które nie są 
zaopatrzone w  odpowiednie iegitymacye i wiza. 
Podróż z Gdańska do Ameryki' kosztuje obecn e 
27 ft. sziteTl. Kęmiunlkacya okrętowa międziy 
GdańsCdem* a innem" państwami jest bardzo kółt 
sztowna, a statki od.chodzą bardzo Tzadlco.

W ieczór sonatowy z udziałem llcnryka Mel
cera, pianisty i Wacława Kochausk'ęgo, skrzypka, 
odbędzie się 13-go kwietnia. W  program s Sonata 
Brahms‘a G-d.ur, Sonata Be mli rwana A-dur i So
nata Cesara Francka A-dur. interesujący ten kon
cert będzie dla Lwowa prawdziwetn świętem nm- 
zycznem. Bilety do nabycia w  składzie fortepia
nów Połonieckiegu, ul. Tańskiej 1.

( —) Tyfus. Wśród przebywających koło L w a  
wa żołnierzy byłej armii Denikina, ostatnimi czas> 
stw,ierd!zoino kilka wypadków tyfusu. Chorych od- 
wiezrono do szpiitiala 'dla zakaźnych.

Powikłania wsku ek rzeżączki. Rzeżęczka
niedbale leczona powoduje często chroniczne za
palenie gruczołu międzykrokowego i jąder. Aby 
zapobiedz ciężk em powikłaniom, należy co rych
lej przystąpić do leczenia za pomocą Eumiktyny 
Dra Leprince’a w Paryżu, zażywając po 3 do 
4 kapsułek podczas jedzenia trzy razy dziennie. 
Środek ten działa zawsze jednakowo l pewnie 
sprowadza szybko zupełne wyzdrowienie. Eumik- 
tynę nabyć mo;na w każdej aptece lub składzie

U a je .  PIE N IĄD Z
W Y D A N Y  N A  R B i l  L A M *

11 fen fgjjg i PiiiUli.
Ekonomista.

Austryackie pożyczki wojenno.
Lwów, 31. marca.

„Sfowo P o lsk i"  z  29 tm. oświadcza rię za 
przejęciom przez skarb polski tych autstsr. poży
czek woj., które są w  'posiadaniu osób niewłasno- 
wolnych i Ustytucyj uźwteczności publicznej — 
na tom ast przeciw płace, n jrożyczak tycb z nacho
dzących sę  w posiaidą!: , osób prywatnych, tłu
macząc tym posiadaczom; prywatnym, że doznają 
losu posiadaczy akcyj zlv ocutowanego przedsię- 
biorstwa. Owóż poirówn. .;; . to jest bardzo nieści
słe, gdyż Austrya nie zho-.krutowała, praęc wnie, 
do ostatniej cliw.il SAV<;go istnienia rzetelnie długi 
swoje wypłacała czerpiąc potrzebne ku ternu fuir 
dusze z aus.tr. pożyczok wojermydi.

Ausaya wyrzekła się swego bytu mam festen.
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cesEtrza Karola z pażcteieriiika .1913 roku z w o łu 
jącym do życia w  poszczególnych forajach koron, 
nych rady narodowe dla objęcia puścizny. W  b. 
Gaftcyi otruły zarząd kraiu, adin'oistracyę cywil
ną, nauczyc elstwo, skarb, wojsko i sądownictwo 
Itomlsya UfirwJ rządząca. Nikomu chyba .nie trzeba 
przypominać, że wflzys atole te walory prze® szeręg 
iat opłacane były z funduszów, których dostar
czy ł nieszczęśni posiadacze austr. pożyczek wo- 
jininyoh.

Kto tedy doradza Połpr* niewyplacen e tych 
pożyczeik, ten ją sprowadlza na drogę tz. fałszywej 
kryćy, bo tą nazwą trzeba piętnować niepłacenie 
p a s k ó w , storo się jest w posiadaniu aktywów. 
Etyczna k-waJlifikacya takiego postępowała jest 
n t.po.jrzebna, pr zostaje tyllko do rozpatrzenia, czy 
•są inpe momenta, które przemawiają ea tern, a* 
żeby Polska >na tę drogę zeszła.

„Słowo iPo'lsikie“ ofbawia się obciążeła skar
bu naietnego miłiardowiemł kwotami z tego tytułu. 
Otóż wedle dokonanej rełesteacyi w byłytn 
zaborze austiryadkiim zn a chodzi się n's cały 1.200 
nwłonów austr. pożyczek wojennych, z których 
najw ększa część wedle „Stówa Polskiego1' musi 
być przez skarb n.a<sz prtzejęta. Chodzi tedy o 
m niefcą część tych pożyczek w  posiadairu pry
w a tom  a- wdęc o siuimę w  przybliżeniu wynoszącą

o|kioło 500 milionów korom, której oprocentowanie 
obciąży skait) poiltfic rocznym wydatkiem około 
20 rrufonów tor on. Zmacaną część tej sumy skaro 
i?a®z jeszcze rocznie potrąci z tytułu poda,ku ren
towego, 090foi$to-diQcho<towego. majątkowego tak, 
że obciążeń'e s'1-iarbU naszego z 'tego powodu nie 
będzie przdkracizato oitodło 14 mil otiów korom. Ja
kąż rolę gra taka suma w  budżecie Państwa, któ
ry za rok 1920 zamyka się ogólną sumą około 100 
miliardów koron. Rozchodzi się jednem słowem 
o ułamek naszych ogólnych wydatków, w ra ż a 
jący s ę w  cyfrze 6,000.14. Czyż warto dla tej zni
komej cyfry dopuścić stę wnbec własnych oby
watel; fałszywej kirydy i  stać się pizyczyną nędzy 
t nieszczęścia niewinnych Iudz', Idąc śladom uto
rowanym przez bolszewików rosyjskich i czeskich 
narodowych demokratów.

Czy „Słowo Polskie1* n’a zauważyło, że  na 
Śląsku cieszyńskim gdzie lata całe stała główna 
kwatera austr. jest mnóstwo austr. pożyczek w o
jennych, których posiadacze bardzo się teim inte
resują, jaki® stanowisko w tej sprawie zaóme Pol
ska. A rozchodzi się tu o zabory o beziporównania 
wyższej cytrze, aniżeli półtora dziesięć otyslęcz- 
nych naszego budtżeftiu.

Oprócz Śląska cieszyńskiego inaniy plebiscyt 
na G. Śląsku i w  Olsztyńskiem. I tu i tam możemy

pozyskać konserwie tywną pos ądftjącą l la * }  spo
łeczeństwa niermióak ego, które Juna uczciwe za
chowanie. się Polski w  sprawaoh peftlężnydi.

S k a rb  nasz naturałnńe dz ś i p ó ź n e j  potrzebuje
kradytoi, -wiszakżeź w chetn-ej chwili zaciągamy to" 
życzlkę wewnętrzną i zewnętrzną.

Ponieważ w  Sejmie polskim zas adają c li sa* 
m poiifiowńe, 'którzy w austr. radzie '* aństwa wo- 
.*owMali za. zrrstr. pożycz!’ curw wojeunemi i przyzna
wali tym psęięronr pupiiarne bezpieczeńStvr©,moż
na srbic wyobrazić .jak' by był efakt tych pożjożek 
nas&ych, gdyby z austr. pożyczkami wojen, >po- 
styp iiąo w edb  recepty „Słowa Polskiego".

Na zakończenie rozwiać trzeba legendę, jako
by traktat w  St. OermaJn zwalniał państwa śuk- 
cesyśno z przeięca attirtr. pożyczek ' wojennych. 
Wskutek zab egów czesiktdi nie natożo-to w  tym  
trak tac ie  na państwa sukcesyjne wyr sinego oóo- 
wiiąrfcu spłacenia tych pożyczek: jednakowoż
twórcy -Ligi Narodów elę mogli i nie uwołnćł. nikc- 
go ctj ogólnej i międzynarodowej zasady, że woj
na nie. jest prowadzena jkoszjebi i na szkodę osób 
prywatnych.

Tyllko zacietrzewione partyjne wrazi w  oby
watelach własnego zwycięskiego państwa —  zwy 
ciężo-nydi, którzy ntają odćzuć całą gorycz klęski.

Dr. Jefeeles.

W y j b f i i i e n l e ,  1 p o r a d y  
w  sprawach ogłoszeń zupełnie bezpłatnie w  Admi

nistracyi, ul. Sokoła 4. OGŁOSZENIA
O d d z i a ł  d l a  o  p ł o s z e  & 

otwarty przez cały dzień do godziny 7. wieczora n 
bez prsarwy.

t i a u z A  i w Y C H o w a m s

Wieczorne bursa handlowe
dla osób dorosłych (pań i panów) pod kierunkiem :

D r a  P e i y n l a k a -  S a n ą c k i e g j ,
p r o t a i o r a  A K a d a m ii  h a n d ló w .

N ow y kura I. kwietnia trwa 3 mieś- Wpisy i Infcr- 
jjiacye codziennie miedzy 5— 6. Franciszkańska 9. 21537

KUitSY BUCHALI ERYI.
W P  S Y  na rozpoczynając* się dnii 7 go  kw ietn ia  b. r. 
nowa k in a : t) rachunk. państw ow a]; 2) han- 
ulowe: bankowy ł towarowy oraz zgłoszenia oaób nie- 
poaiadający h praktyki do prac W  k a n to r a ®  buchalt, 
przyjmują do 2 k w ie tn ia  b. r. codziennie od 3—5 pop.

KONC. P R A K T .  KURSy RACHUNKOWOŚCI
Z. O l  S Z E W S K IE G O

I W f i W  -  K U R K O W A  S I  21315

U czefi szkoły przem. we Lwowie, poszukują profesiorn 
który mógłby go  przygotować w  kr?tkim czasie od 

1-ej do 5-ej klasy realnej. Zgłoszenia pod „Uczeń* do 
Adm. ,Gaz. W iecz.* 21660

K to  podejmie się pod gwarancyą nauczenia za miesiąc 
bncbalteryi. Zgłoszenia „Gaz. W iecz.1* .Buchalterya".

21709

I p c  s a d y  t p a a c a

A b so lw en t praw poszukuje praktyki notaryalnej we Lw o
w ie tub na prowincyi. Zgłosi, do Admin. .W ieczo nej* 
pod „Prawnik*. 21596

P o trzeb n i monterzy-szoferzy do pługów m otorów „Kom- 
mick" na sezon do listopada. W erunki: Fensya, ordy- 
narya i m orgow e— po sezonie na zimą robota w war
sztatach. — Zgłoszenia : Spółka toutorowo - rolnicza
w  Radziechowie. 21601

A p tek i w  Synow ódzko- W yincm  poszukuje 
J rozpaczą ą praktyką. Bliższa wiadomość: 
Ł-emp;.rt, Sokal.

aspirant* 
Apta «arz

2 i 608

Apteka w  Rawie poszukuje m łodego magistra albo asy
stenta -  katolików. 216-0

l*1 27, Polak, żonaty, bezdzietny, energiczny, 
° bry myśliwy, majr.cy 10-letn ą w z rową p rak tyk  

lf:*vWA .Wo wi Ikich dobrsch, obznojohiiuny We wazyst- 
daeh, wchodzących w  zakres leśnictwa, oraz 
..--1 ..^  .1 —  an .o -------1 ... I-*.- _ bardzo do-

r r -™ ą  w e w i Ikich dobrsch, o _ ___
Wen gałąziaob, wchodzących w  zakres leśnictwa, oraz 

W  a d m in {s t r u t o r  30j 0 m o rg ó w  la s u ,  z  b a rd z o  do-
j 11 świadectwami, poszukuje posady leśniozego- 

l\ / V  w mniejszym mająt-u. Łaskaw- -głoszenia p d  
łu, ‘ ’ 2 grzeczności WPani Jadwiga XM
Chranowskiej i 1. II. p. Lwów.

M irk , ulica 
21706

^na jd v eJ,tlłja pai n* ’ sierota, 2 prowincyi, postukuje po- 
j-.J j; °  dwojga dzieci od dwóch do sześciu lat przy 
inteligentnej rodzinie, „Kazim iera*. 2ló7/

t lh r a l i t l .  '
a - im ie j  r o d z in ie , „ K a z im ie r a  . 21ó7 /

z óługo'etn ią praktyką poszukuje posady
/ f; : or?* Wagizyniern itp., zne język p lski, nlemie-
ajv_  .*̂ 1®“ . Łas awe zgłoszenia pod JF. B. - do
^  nini« l® g go pisma. 21670

Poszukuje się bieglej korespondentki w  polskim i nie
mieckim, piszącą dobrze na maszynie. M. K iers"i, 
Lwów. Pasaż Mikoloscha. 21693

Asystent dentystyczny szuka posady od  1 kwiatnia, do 
Adm. pod „Dentysta". 2t711

Praktykant farmacyi z 19-to raiesiączną praktyką po
szukuje posady, nalchętniej na prowincyi. Adres : M. 
Kanczuger, Przemyślany. 21712

Wdowiec z czworgiem  don słych dzieci w e  Lwowie, 
poszukuje do zarządu domem i zajęcia eie wychowa
niem dzieci, osobą inteligentną, Polką, niezależną, *na- 
jącą sią dobrze na kuchni i szyciu domowem. w dow a 
łub sierota z pensyą lub rentą niewystarc ającą jej 
na możliwą egzystencyą, znajdzie stałe utrzymanie, 
wikt, mieszkanie i w  miarą kwalifikacyi odpowiedn:ą 
zapłatą. I ierwszeństwo osobom któreby mogły udzie
lać lekcyi gry  na fortepianie, względnie konwersacji 
jęsyka niemieckiego i francuskiego. Zgłoszenia z po la
niem adresu, tudzież osób które mogą udzielić refe- 
rencyi do Adm. „Gaz. W iecz.", pod szyfrą .Zarządczym 
domu 15*. 21/13

Stelmacha ( w
dobrą siłę na roboty akordowe poszukują 

warsiaty „ N A F T A " ,  Borysław
21691

Poszukuję się MANIKURZYSTKI
lub mnnikur ysty do zakładu kosmetycznego. —
skiego 1. 2, 11. piętro.

Supiń-
21597

i:K U PN D , SPH2LEOAŻ, ZAM1ASIJI

S yp ia ln ie  modne, iada.nia orzechowa, otomany, kanapK' 
s.aiy, stoły, Idżka żelazne, biurka i różna ii ne meble 
okazyjnie do sprzedania. .Dorotcum ", ul. Sapiehy 34.

21159

U żyw aną ga rd e rob ę  mę,ką, damską i dziecinną, firanki, 
dywany, pościel i inne używane rzeczy kupuje i sprze
daje „M in e rw a “ , L^ ów , Chorążczyzny 15. 213L4

W a żn e ! Sprzedajemy korzystnie domy, wille, grunta, fa- 
eryki w  Poznańskjem i Kongresówce. Załatwiamy spra
wy handlowe i kupieckie. B uro .Aurora", Warszawa.
ul. Żórawia 6 32. • 21464

P o lsk i Strój, zim owy • ietn , tan,o do sprzedania. Kur
kowa 9. I o. 1514

Kamienic.-) v.e Lwow ie, ul. Kopernika, blizko ul. Legio
nów, niedawno z komfortem wybudowana, ro  Jadająca 
jeszcze czasowe zwolnienie od p datków, do sprzeda
nia. Cena 2 miliony m a re P o ś r e d n ic tw o  wykluczone. 
Wiadomość u adw- Dra Lucyana Mildwurna, Kraszew
skiego 7, tylko między 4 — 6 popol 21598

Frak  kompletnie nowy z doskonalej mat ryj przedwo
jennej na jedwabiu, okazyjnie do sprzedania. W i«do- 
m ' ść K pernika 12, 1IL p. na prawo. 21692

LHlŻy obraz Dobrowols ; eg'> do sprzedania. Wiadomość 
w  biurze Sokołowskiego. 217)1

Zam ien ię  kamienicę w  Poznaniu, na folwark (resztę 
z parcel cyi) z budynkami, w  ła d ie j, suchej okobcy 
W Gahcyi *Wsehod dój lub środkowej. — Zgłoazenia 
do Biura Sokołowskiego, Lwów , ul. Jagiellońska dla: 
.Zamiana". 2160.)

K osłyum  gr natowy, 2 pta zcze, 3 żakiety, 2 szlafroki, 
3 pary bucików dams<icb nr. 3>, kapelusze, suk ie 
koronkowe, narzutka męąks, wszystko prawie nowe 
dla zameżniejszych do sprzedana. Głęboka 21, 1. p., 
drzwi ns lewo. 21674

nli; M
natychmiast —  z wolnem, ładnem, cztaropokojowenS arie 

szkrnierr, z pełnym komfortem.
Zgłoszenia pod: .Druga dzielnica" w  Biurze o g ło 

szeń S a k o ło w s k le g  . 21497

1
3 wielkie pokoje na biuro do odstąpienia w  śródmie

ściu. Zgłoszenia do Adm. pod Biuro za okazaniem
kwitu. 21680

L w a  piękne pokoje, przedpokój, :osłonka, kuchenka ga 
zowa, centra ne ogrzewanie, elektryka, przy ul. Po
tockiego do wynajęulą. Marczyński, W ałowa 2. Zgło
szenia od 9— 11 i 3— 5, 21714

IM M M AIT i 1
N a p ra w i' p ńczoch specyalnami maszynami, podrabianie.

Kopernika 12, za bramą. 21531

O fia ro w u ję  piwo na święta w zamian aa smalec ame
rykański mąką lnb cukier. —  Zgłoazenia pod S. E. do 
Administracyi. 21717

Unieważnia się doku.nent zwolnien:a ze służby wojsko
wej na nazwisko Krasi^zyński Boleaław. 2109

:ł|  •«. A | # , Ł  n  f  Bluzki ma-kizetowe od Mk. 
‘jt5'v 3 3  i i , *  175. B luzkisp rtow e Mk. 155. 
Bluzki erepdechynowe Mk. 650. —■ Szlafroki do prania 
Mc. 350. Garnitury szyfonowe i batystowe bajecznie ta
nio. Halki jedwabne Marek 500'—, klotowe Mk. 200'—.

p o l e c a  n a j t a n i e j  ffśTiyn NARHEIA,
L w ó w  —  ulica Sykstaska 2. 21703

Żarówki metalowe ossczędnoścńowe na 
100, 110, 120, 130, 220 ! 240 V o !t 

poleca 21274

Oskar Fassler
Skład elektr. lam 1 przyborów, Lwów, ul. Sykstuska 29.

W s2n© dia mający d i  
s ' c e r l ’5 d o  Warszawy.

Stały karyer Lwów-W arazowa-Pozneń, handlowiec. 
z -« 'ą cy  gruntowi le stosunki, załatwi wszelkie zlecenia.
Inf rmacye w" Administracyi pod „Kuryer". 21593
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BgoMł ggyjimśń exhibit, Kseai -lortaBa «£• Keiire i
PANOWIE

k tó rzy  s ię  sami go lą  aparatom  GM let.e lub tp., u żyw ają
! ilter»“,

C. Wyśmienite mydło do go 
jak przed wojną, po'eca D O M  HANDLOWY

tylko m ierne nożyki znanej martci .S a lt  
dla rt K1 imy tylko 36 K .

tuzin
olerJa,

S* F  E  L ' E  E  A ,  Lwów,
u l .  S r k i t t t s k s  7. 21705

Śledzie potaniały!
Konsum y i Kupcy prywatni m ogą  

nabyw ać śledzie 2i696

w Ageucyi Handlowej, 3. Maja 5,
po bardzo zniżonych cenach.

Do Szanownej Publiczności!
Sklep mój przy ul. Jagiellońskiej 17, zupełnie zw i

nąłem. i prowadzą nadal Itw . IT U J K N T  S K Ł 1  ■> rowe
rów, maszyn do szycia, oraz wszelkich przyborów  do 
tychże, wylaczjiie prcy ul. B ernsteina 8, II. p,

2'719 r O B U S  R O S Z N M A N N .

R o i ł  z a ł o ż e n i a  1 8 & o

Austryackie, węgierskie, greckie, włoskie, 
tokijskie wytrawne i słodkie, szamorodnc, 

Sherry, Maieira, Marsalia
BECZ KOWE  
i FLASZKOWE
i w  m i M uW IN A

poleca G owny skład win

MaKs W1K5EL, i Syn
L W Ó W ,  K r s t o w i K s  1 4 *

Koszta opakowania ua prowin< y ; zaliczamy po wła
snej cenie. 21651

Biiiifsryg w zlocie i srebrzą
pierścionki zaręczynowe, obrączki ślubne,, meda- 

lior.iki i srebro stół.we w wielkim wyborze 
poleca

M A G A Z Y N  J U B IL E R S K I

J. BADOWSKI
(założony w r. 1854).

L V 6 w , u5. B j k  ■ g e , w a j id a  odl ul. B łu r- 
larda 2, 1, p.

Za złoto, srebro i drogie kamieire płaci się 
wysokie ceny. 21647

W "  B a c z n o ś ć !
P racow n ia  S U R IE Ń  dam skich

Kostyum ów  angielskich i  .-.łaszczy 
wykenuje podług żurni*1' w  aajf, r t  zym cza»ie i po ra

nach przysną- pych 21440

A D  1  7  F  V f f  P ia c  W e k s la  rak  I. 1.
» »  A  £ *  V  V (boczna Sobieakich)-

A kuszerka  z Warszawy
przyjmuje zamówię ia, u r. la norad pod dyskrecyą ul.

Asnyka 9, drzwi 2, A . Lu tków ska, 2 298

EUSrEDTEłł 
woztnu zbiorautye'!

p o d  k o n w o je .w  21708
ZRAKOW - LWÓW -  STANISŁAWÓW
Mmia-mmmwtti m e b u m i. p.

? F m R T U N A
Koricesyuuowana Agencya pośrednictwa upną i sprzedaży 
kamie 1.,c i majątków uemskich F R A N C IS Z K A  M U S Z A K A  
LWÓW, F r ie d r ic h ó w  8 poleca do kupna kilka rentownych 
kamienic, w.ll i majątków ziemskich w  całej Małopolsce. 
Przeprowadza wszelkie transakeye w  zakres pośrednictwa 
wcnodrące z wszelką dokładnością i jak najrychlej. —  
Niemniej przyjmuje w  komis wszystkie wyżej wspomnia

ne dobra i majątki. 21083

R  Y  weneryczne, skórne, zastarzałe — 
U n U i i U ^ I  leczy ipecy.liotd JT.  * n S £ : 4 ,  
u l l c »  W a 'O W 1  I. n . —  ' ttrzykiwanio preparatu Neo 
Salversanu tylko przed południem. 20698

RmZTtiKl MIODRM. DRiSCblY,
F ral, MAK, CZEKOLADY, CUKRY i KORZENIA
P O I  £ C A  U L Ó W N Y  S K Ł A D  K A W Y  I H E R B  A  T  Y

7 Ó Z D F A  M T J S 1 L A
L < V d W , i . A Y t > ż E « ;  3 2 . 213J8

Z a s ło t o ,  b ry la n ty , sroir-ro, d yam onSy  
I Ł ł o t s  z e g a r k i

Efitl BjualatW H, fluterman
ul. Sykstuska 1. 14. 21302

..ZIEMIA LUBELSKA”
N jjw li.h »Z f dzienn ik  prow lncyonalny

wychodzący od lat riątnastu pod redakcyą

D A N I E L A  Ś L I W I C K I E G O ,
Jedyne w  Polsce pismo prowincyonalud wycho

dzące d f fe  i ozy dziennie 21361

„ZgEM IATtiBELSKA”
dociera do wsuyStkich zakał -ów  liczącego 2l/, 

m liona mieszkańców
W O J E Y fĆ D Z T ^ A  L U B E L S K IE G O
oraz jes szeroko rozpowszechnione na całej 

prowincvi Kongresówki i Małopolski.
S E 7  Najlepsze na prowlncyi miejsce ogłoszeń. 
A d r s : L u b lin , K ośc iu S żb : 8V sk rz . p o c z t  50.

OD ROKU 1880 ISTNIEJĄCY
HfltSDSii iiEHBAT? I

EDKUHOA RlSiM
W£ LWOWIE, UL. RUTOWSIIEfiO 3.

PO LF.C A  20900

W HrJ?R£E3!!1I&JS2YCH fiftTUHKACH

P I W N E
W E  W S Z Y S T K IC H  

W IE L K O Ś C IA C H  
N O W E  lu o  U Ż Y W . 

K U P I 

K A Ż D Ą  IL O Ś Ć

dostawę franco Cairo, 
U f  12111^ G irraltar i Genua 25 sztuk

z tresorem, daisze 2 sztuki

KAS
■ (Wielkopolska) BE

2l2zli-

ira  aro. br/la ły, -J la  itfirrk l
płacą najwyższa ceną. 20498 

Y. ALTHOLZ, zegarmistrz. P A S A Ż  H A U S M A N A  L. 5.
Z r złoto,

Buf eto wlec tttorte
Wydzierżawię bufet. Targ dzienny 2000— 3000 K.
21668
K aw ia rn ia  W arszaw a, L w ó w .

M YD ŁA T O A L E T O W E
a n g ie is K ie ,  frar.cvthie, k r a i o w e  w wiel

kim wyborze —  poleca EngPO S firma
M i O ł i a ł  H A O K E L

Lwtfw, ul, Kaźm ierzoT/ska 4. 21o64

CZAS

ODNOWIĆ

PRZEDPŁATĘ!

wszystkie zabezpieczone od ognia i złodziei, z taj
nym cyfrowym zamkiem i nowoczesną techniką 
w najsoLditifcjszem wykonaniu. — O  informacye 

zgłaszać się do firmy

G R U C H O L  i H I R S C H B E 1N
ORIENT- EXPORT- IMRORT, Wiedeń IX., Seyeriogasse 1. 

Adres telegralczny; Daikanhirsch Wien. 2tbS3

AMMAfY FOtCiGRAfMGZHE
■wszelkie artykuły poleca „.najstarsza w kraju firma W .  B  JR ZEM SK I, 
właśc. St. L I S ^ W S U ,  Lwów, Rutowskiego 7 (narirzeciw katedry) 0>19

KO t i K U RS.
Intendantura O. Gen. Lwów rozpisuje niniejszem

konkurs
na dostawę większo] Ilości mydła.

Ofcty wraz z próbkę należy wnosić pod adresem Inten- 
dantury O. Gen. Lwów —  Ochronek 4.

Do oferty należy złożyć 5% wadyum, obliczonego z kwoty 
wartości zaoferowanej ilości mydła, w Kasie Wojskowej O. Gen. 
Lwów, Ochronek 4. J

Oferty wraz z potwierdzeniem, że wadyum zostoło zł/żone 
należy składać w protok le podawczym Intendent 'ry.
21646 Intendantura 0. Gen. Lwów Nr. 11967/X.

Drukiem Spółki drukarskiej .,Prasa" ui. Soupta 4  
Nakładem -Spółki akcyjna* wydawulcz-S".

Redaktor naczelny Dr. ROGER BATTAGLIA. 
Zastępca rc ’aktora naczelnego I redaktor odpowiedzialny JCRZY KONa RSKL


